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Do Hani przyszła przesyłka z Hiszpanii. Patrzyła na nią lekko zszokowana, bo skąd jak skąd, ale z Hiszpanii? Ma znajomą w Holandii, „przyszywaną” ciotkę we Francji, ale nie zna nikogo stamtąd. Zamiast nadawcy była nazwa tego nie pozbawionego uroku państwa. 


Nad zdumieniem wzięło górę zaciekawienie. Wsunęła rękę do szaroburej koperty 
i wyjęła dwie niebiesko-zielone tekturki, na których widniały dziwne rysuneczki, przypominające hieroglify. Patrzyła na nie bez cienia sympatii, prychnęła nawet nosem, lekceważąco machnęła ręką, po czym wyrzuciła do przydomowego pojemnika na papier. 


Po ponadpiętnastominutowej przerwie wyjęła porzucone tekturki, aby przyjrzeć im się dokładniej. I co się okazało? To nie były żadne hieroglify, lecz motywy roślinne! Różnica horrendalna, zwłaszcza dla Hani, która ma znacznie większą wiedzę z biologii niż z historii. 
Po dokładnym obejrzeniu przedmiotów, stwierdziła, że na jednym z nich są: liście szałwii, kwiaty nasturcji, kalii, heliotropu i konwalii, a na drugim: dziewięćsił bezłodygowy, przetacznik ożankowy, winobluszcz trójklapkowy i bożykwiat.  Istny miszmasz! Jedno 
z drugim nie miało nic wspólnego, ale skłoniło Hanię do sięgnięcia po przenajróżniejsze źródła informacji. Chyżo pobiegła do biblioteki. W ten sposób, ta nierozentuzjazmowana panna przekształciła się w osobę żądną wiedzy, w kogoś, kto potrafi zachłystywać się nowymi wiadomościami. Bo ileż nowych informacji przyswoiła! Okazało się, że botanika jest też ciekawa dla laika.


Ale nie tylko rośliny ją zaciekawiły. Wziąwszy tekturki pod szkło powiększające, zauważyła pod miniobrazkami inicjały napisane maciupeńkimi literami, co także pobudziło ją do myślenia i dalszych poszukiwań. Ktoś nie biorący nigdy udziału w takich zmaganiach, uznałby ją za niespełna rozumu. Chwilami czuła się, jakby stąpała po grząskim gruncie – pomalutku, ostrożnie, z niepokojem, choć było w niej tyle pozytywnych emocji 
i pewności siebie. Już nikt nie mógłby powiedzieć o niej:  „gryzipiórek”, a ona sama poczuła, że niechybnie rozszyfruje tajemnicze inicjały, udowodni, że rysunki są nieprzypadkowymi zbiorami roślin, a nade wszystko dowie się, skąd dokładnie i od kogo otrzymała chyba nie najtańszy upominek. Chciałaby znać wartość swoich cacuszek, na wypadek, gdyby musiała je sprzedać. Szkoda byłoby pozbawić się ich za półdarmo, a w życiu bywa różnie…

